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K JR A K Ó W.

Piękne sztuki poniosły naraz ciężką stratę!... 
Jan  Nepomucen G łow ack i, mający prawie euro
pejską wziętość w malarstwie krajobrazów,—  
professor rysunków w Lyceum krakowskiem 
S, Anny,— po dwutygodniowej dolegliwej s ła 
bości,  zaledwie 45 lat przeżywszy, w dniu 28 
b . m. zszedł z tego świata. O ile ta bolesna 
wiadomość napełniła smutkiem miasto nasze, 
chlubiące się sprawiedliwie z posiadania tak 
znakomitego mistrza w swój sztuce, o tyle za
pewne zasmuci ona i za granicą wszystkich 
tych, których sława jego dojść m ogła ,  —• a 
wszakże imie Głowackiego znane już jest od
daw ca  w pierwszych stolicach Europy, —  bo 
dzieła jego pięknego pędzla, zdobią dziś ścia
ny niejednćj galeryi obrazów prywatnój i pu
blicznej.—

Poświęcenie się bez granic swojemu za
w odow i,  —- praca niezmordowana, na zbytek 
trudów życie ludzkie ukrócających, na prze
strogi przyjaciół i rady lekarzy bezwzględna, 
trawiąc z wolna wątłe od dawna zdrowie Gło
wackiego, — wyrwały go zawcześnie z łona 
żyjących, — pozbawiły rzeczpospolite sztuk 
pięknych jednego z najświetniejszych talentów, 
zostawując mu atoli w dziejach malarstwa na
der zaszczytne m iejsce, obok najsławniejszych 
mistrzów.—

Dziś o godzinie 6 wieczorem, odbędzie się 
exportacya ciała nieboszczyka, wprost na cmen
tarz z mieszkania przy ulicy St. Jańskiśj,

Wiadomości zagraniczne.

— W arszawa  23 L ip c a .  —  

Wiadomości z  K aukazu.— (Ciąg dalszy).— 
Tymczasem ku wieczorowi dnia 3 wyłom, zro
biony w m u rz e , był już bardzo dogodny do 
przejścia; sak le ,  przytykające do rogu połu

dniowego w arow ni,  po większćj części runę
ły ,  a auł widocznie był zupełnie pustym ; szpie- 
gowie donieśli, że górale następnćj nocy za
mierzają uprowadzić działa. Wszystkie te przy
czyny skłoniły mię do wykonania w  dniu 4 
czerwca ataku otwartego do Hergebilu. W 
tym celu były przeznaczone dwie kolumny; 
jedna dla tego, aby iść wprost na wyłom, a 
druga dla okolenia warowni od strony zacho
dniej, nie dla atakowania, lecz dla odciągnie- 
nia tam części załogi. W pierwszćj kolum
nie znajdowały się dwa bataliony; lszy puł
ku pieszego Apszerońskiego i 3 pułku piesze
go Jenerał-Feldmarszałka Xięcia W arszawskie
go ;  druga kolumna składała się z 6 kompanii 
pułku Dagestańskiego piechoty z jednem dzia
łem górnem i ręczną bronią forteczną, z dy- 
wizionu dragonów , oraz całój milicyi pieszej 
i konnej, będącćj przy oddzialeDagestańskim. 
Przy pierwszćj kolumnie znajdowała się oso
bna komenda ochotników z drab inam i, tudzież 
sapery z rynsztunkiem szańcowym. Rezerwę 
składały: 4ty batalion pułku pieszego Xięcia 
Warszawskiego i 2 batalion pułku pieszego 
Samurskiego. Dowództwo nad kolumnami by
ło poruczone: nad pierwszą dowódcy pułku 
Apszerońskiego piechoty, pułkownikowi xię- 
ciu Orbelianowi, nad d rugą ,  dowódzcy puł
ku Dagestańskiego piechoty, pułkowni. Jew- 
dokimowi. Obu kolumnami zawiadywał j e -  
nerał-major xiążę Kudeszew. Oddział samur- 
ski zostaw ał, w  całym swym składzie, pod 
rozkazami jenerał leitnanta xięcia Argulińskie- 
go Dołgorukiego , ta k ,  iżby mógł wystąpić dla 
odcięcia g ó r a l i , jeśliby w czasie ataku aułu 
zrobili napad z którejkolwiek strony.— O go
dzinie 6 z rana Igo czerwca, druga kolumna 
wyszła z obozu i przeszedłszy przez hergebil- 
skie sady, zajęła wszystkie przytykające do au
łu tarasy. Jazdę  zostawione w miejscu otwar- 
tćm , w tyle, dla strzeżenia dróg 7 Kikuny i 
Mogochu. O godzinie 8 wzmocniono ogień 
z dział i bateryi m oździerzowej, a o godzinie 
9 dano sygnał do ataku. Wojska pierwszej
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kolumny bez zatrzymania się podeszły do wy
łomu i wpadły wewnątrz warowni. L e c z ,o -  
prócz ciągłego i silnego ognia z broni ręcznej, 
którym górale , przypuściwszy kolumnę do sa
mego m uru , przyjęli ją  z bliska, waleczne 
wojska nasze znalazły za m jrem  licznego nie
przyjaciela i wcale nieprzewidziane przeszko
dy, jako  t o ;  lożmenty wkopane w  ziemię, 
zkąd zabójczy szedł ogień; obwarowane ja s 
kinie , sak le , pokryte fałszywemi dacham i, z 
któremi załamywali się ci,  co na nię włazili 
i spadali na kinżały miurydów. Górale ze 
wściekłością uderzyli na kolumnę szaszkami, 
i po boharterskiój obronie wojsk naszych, wy
parli je z warowni. Niepowodzenie to jednak 
nie ostudziło zapału walecznych wojowników; 
kolumna powtórnie poszła do szturm u, pow 
tórnie wpadła wewnątrz w arow ni,  ale pomi
mo wspierającą ją  rezerwę, znowu zmuszoną 
była odstąpić, z powodu tychże przeszkód. 
W ów czas część ochotników, trafiwszy na ta
rasy pc drodze nie dostała się do punktu, kió- 
ry był przeznaczony do ataku obiegłszy w a
row nią ;  ochotnicy c i ,  ze wzorową śmiałością 
przystawili drabiny do rogu północnego: pię
tnastu wskoczyło na dach wzniesionćj tam basz
ty , lecz zapadli wgłąb i padli ofiarą nieprzy
jaciela. Dla unikuienia stiaty ludzi napróżno 
przy ponowieniu po raz trzeci podobnej pró
b y ,  kazałem nie wznawtać ataku, ale odejść 
wojskom do obczu. Tymczasem pułkownik 
Je w d o k im o w , z drugą kolum ną, zbliżywszy 
się do aułu ze strony zachodnićj, przyjęty zo
stał równie silnym ogniem z broni ręeznćj i 
kartaczami z ocalonego w  warowni działa. 
Ukrywszy żołnierzy pod tarasami od nieprzy- 
iacielskieco ognia, sztabs oficer ten poprzestei 
S T t ó j  dTmonstracyi, która zupełnie cel swój 
osiągnęła ,  zatrzymując przeciw niemu część 
załogi,  gdy tymczasem pierwsza kolumna szła 
do szturmu i on także otrzymał rozkaz pow ró
cenia do obozu. n -)

—  P o r t u g a l ia .  —
Londyn  15 Lipca. Parostatek Madrid przy

wiózł wiadomość z Lizbony do 19 b. m. Wiel
ka radość panowała w tćj stolicy z pcw odu 
poddania się Oporto. Amnestya w całćj zu
pełności,  a  uacze. ucy powstania bez przeszko
dy chodzą po ulicach. Pułkownik Wylde w  
dniu 7. przybył do Lizbony z Oporto. U -  
spokojenie Kraju spiesznie się odbyw a, miasta 
ciągle poddają się rządowi i tylko kilka band 
guerylasów kraj przebiega, jednak rząd u w a 
żał za rzecz potrzebną odnowić zawieszenie 
konstytucyjnych rękojmi, który to środek za 
zupełnie nie potrzebny uważają. Hrabia uas 
A n tas ,  S a -d a-B a u de ira  i wszyscy aresztowa
ni polityczni mają być w  tych dniacl puszczo- 
nemi. Costa-Cabral ma wrócić do Lizbony. 
X ięc ia  Terceira przyjmowano z wielkim b la-  
tkićm. Concha odesłał sw ą jazdę do Hiszpa
nii.

W Oporto spokojności nie zakłócono. W oj
ska królewskie pod Saldanbą w tydzień zajęły

rr is to ,  a żołnierze marynarki angielskiej trzy
mają zamek Foz. Członkowie junty mają się 
jeszcze w mieście ukrywać, 150 stronników 
junty odesłano parostatkiem francuzkiin do Ve- 
go. Jenera ł Concha po 14 dniach opuści 0 -  
porto.

—  Rzym  6 Lipca. —
Ogłoszony został dekret względem urządze

nia gwardyi obywatelskićj, która w samym 
Rzymie składać się będzie z 14tu batalionów. 
Tylko prości rzemieślnicy są od niój wyłącze
ni, zresztą wszyscy profesioniści, urzędnicy, a 
nawet cudzoziemcy osiadli w Rzymie przeszło 
od lat 10 ,  obowiązani są  do służby od 21 do 
60 lat wieku.

— Dnia  7 Lipca. —
Ogłoszono już dekret o gwardyi obywał-

skićj. Wczoraj wieczorem przez obwieszcze
nia na rogach przylepione, podpisane przez 
sekretarza stanu uw iadom iono, że Ojciec Św ię
ty przyjął plan komisyi o rozwinięciu instytu- 
cyi gwardyi miejskiej i zamianę tejże nagw ar- 
dyę obywatelską i ustanowienie tejże gwardyi 
obywatelskiej w całem państwie rzymskiem. 
Zasady do jej ustanowienia są następne: Gwar- 
dya c i . ica  uformowaną być ma ze wszystkich 
obywateli Rzymu i wszystkich cudzoziemców 
więcój jak lat 10 w legalny sposób Rzy
mie zamieszkałych, a liczących lat wieku od 
21 do 6 0 ;  tylko duchowni i wojskowi w czyn- 
nój siużbie są  od tego wolni. O bow iązane- 
mi są  do udziału wszyscy właściciele nieru
chom ośc i, kupcy, artyści, rzemieślnicy rów 
nie jak ich synowie, którzy bawią przy ro
dzinie i liczą 21 lat w ieku ,  również w szy s
cy uczeni pełniący obowiązki publiczne lub 
prywatne. Wyłączonemi zaś są klasy służe
bne, służący, wyrobnicy, najemnicy dzienni i 
t. d. Również wyłączonemi są  wszyscy niego
dni tego zaufania w  skutek jakiejś plamy na 
obyczajach, aiLo Łóż dla braku przywiązania 
do -ządu papiezkiego. Czasowe lub stałe s ła
bości ciała muszą być dowiedzione świade
ctwem lekarzy. Gwardya obywatelska składa 
się z 14 batalionów, z których każdy należy 
do jednego z 14 okręgów Rzymu. Do każ
dego okręgu mianowaną zostaje deputacya 
złożona z zdalnych i szacunek powszechny po
siadających ob yw ate l i , którą rząd wybiera, a 
ta ma natychmiast ułożyć listę obowiązanych 
do tej służby wedle wskazanych warunków. 
Te  listy są  stanowczemi, albowiem dowody 
uwolnienia przez wyższą władzę zatwierdza- 
neini być mają. Wkrótce ma wyjść dekret 
stanowczo organizujący gwardyę obywatelską. 
Według tychże zasad wydanemi zostaną po
stanowienia o urządzeniu gwardyi obywatcl- 
skićj na prowincyi.

Jak  tylko przylepiono na rogach ulic to 
doniesienie radość wielka wszystkich rzymian 
przejęła; wszystkie ulice pysznie oświecono, 
orszaki z pochodniami przeciągały przez nie i 
wszystkie głosy zlewały się w  tysiączne Evi- 
va Pio nono.



— Stany Zjednoczone. —
Londyn  14 Lipca. Parostatek Cambria przy

był z wiadomościami z N cw -Yorku  ao 30 czer
wca. Zdaje s ię ,  żc pokój pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi a Mexykieir. , bliskim jest za
warcia. Z Veracruz bowiem donoszą pod d. 
16 a z Brazos pod dniem 18 czerwca, że j e 
nerałowie Scott i Worth, bez oporu dotarli aż 
do rzeki R io -Frio  i tam przybyła dcpulacya 
miasta Mexyku z propozycyami pokoju, lcb 
treść nie jest wiadom a, ale jenerał Scott nie 
przystał na nie i postanowił zaraz ruszyć na 
stolicę. Sądzonojednak , że nowe warunki po
koju przedstawionemi zostaną nim jeszcze j e 
nerał Scott ruszy dalćj. W Tampico odparto 
1,500 mexykanów ze stratą, a cała ich woj
na dziś ogranicza się na bitwach partyzanckich, 
ponieważ główna siła rozproszyła s ię ,  groma
dy guerylasów jednak utrudniają mocno komu- 
nikacyę pomiędzy wojskiem amerykańskim a 
Vera-Cruz. W dniu 6 czerwca, wyprawiono 
z Vera Cruz konwój pod dowództwem pułko
wnika Mackinlosti; mexykanie uderzyli na ten 
konwój zabili 20 ludzi, 40 w ozów  zniszczyli 
i zabrali 200 mułów. Konwój wiozący 250,000 
doi. dla w ojska, dopiero na drugi dzień z sil
niejszą eskortą wyjść mógł.

W V era-Cruz zresztą panuje febra i w 
jednym dniu umarło 49 ludzi. W  M exykuza
brano podobno 20,000 ludzi źle uzbrojonych 
i ubranych dla obrony miasta Nowe pro-  
nunciamiento miało tam miejsce na rzecz Go- 
meza Farias przy okrzyku: „precz z Santan- 
n ą“ , ale tymczasowy prezydent natychmiastje 
przytłumił. Santanna tymczasem wydał novvy 
manifest wzywający rodaków do nowych bi
te w ;  jednak ten manifest nie wzbudził wiel
kiego rozgłosu. W ybór prezydenta jeszcze do
tąd się nieodbył. Angel Frias otrzymał vota 
stanów M exyku, San Luis Potozi Guaaajeto, 
zaś Herrcra stanom Gueretato, Vera Cruz i 
Minchoncan. Ten ostatni najprędzej zostanie 
wybranym. Stan Jalisco oświadczył, że nie 
b§dzie miał udziału w wyborach; sądzą ,  że 
ten ogłosi się niedługo niezależnym.

.Rozm aitości.

S A L  V A N D Y
(Dokończenie.)

Muszę zaś nadmienić,  że to jakoś nie zgadza 
Się z nie awnemi mowami p. Sa lvandy,  który jako 
m inister ,  zas aniał się Kazimierzem Pórier,  l i g o  
f )a^',Klerni  ̂ . 1 wynosił  pod niebiosa system p o -  
systeinów^0 ° JU’ Jal$°  r,aiP'ękniejszy ze w szystkich

, w j n i i i ' ' m0 tych ,zm*an w szczegółach i cokolwiek 
S 7 v ,n d 'm c* ! S °  charakteru niektórych idei swoich, 
Salyandy od l8 3 3  do , 8 3 7 r. d a ł  tyle dowodów 
przywiązania do porząd ku  rzeczy i rozw inął  w 

ie tyle ta len tu > ze powołanym został do gab i
netu skoro wewnętrzne położenie gwaltownera być 
przestało .  Znamienicie kierował wydziałem p u 

blicznego oświecenia za godzącego gabinetu pana 
M ole ,  u pad!  wraz z tćm ministerstwem pod z ł ą -  
czonemi ciosami pp. Guizot,  T h ie r s ,  Odilon B a r-  
rot i B e r ry e r ,  i nie na leża ł  do w ładzy  za dwóch 
gabinetów, które nastąpiły  pc gabinecie z i 5 kwie
tnia. T w o rzą c  w  październiku i 8do roku obecny 
gabinet ,  p. Guizot proponow ał dawnemu swojemu 
przeciwnikowi posadę posła francuzkiego w Ma
d ry c ie ;  było  to za rejencyi E spartera .  P rzybyw 
szy na miejsce przeznaczenia s w e g o , Salyandy  
wzniecił  przeciwko sobie spór etykietalny o kw e
sty? komu ma wręczyć listy w ierzytelne, m łodćj 
królowej czy rejentowi. W  tym ostatnim punkcie 
nie cbcia ł  uczynić zadosyć woli E spartera  i po
w róc i ł  do F ran c y i ,  og ła sza jąc  wszędzie upadek 
w ładzy ,  którą  za bardzo silną powszechnie uw a
żano , a przepowiednia jego nienawem się spełn iła .  
Mianowany yice-prezesem izby, a jednocześnie po
słem  d o T u r y n u ,  Salyandy wkrótce stanął  w sprze
czności z panem Guizot w dwóch kwestyach: p ie rw 
sza względem p raw a  re w izy i , w której bronił 
przeciwko niemu gabinetu z l 5 kwietnia; druga o 
słynnem  głosowaniu pohańbienia , nieszczęśliwe w y 
rażenie którego Salyandy  chwalebnie w zbraniał  się 
swoim głosem zatwierdzić. Z  tego o p o ru ,  jak po
w ia d a ją ,  wyniknąć m iała dość ży w a  scena w w y ż
szej s fe r z e ,  (używ am y tu przyjętego wyrażenia,) 
a p. Guizot zm usił  Salyandego albo natychmiast 
wyjechać  do Tu ry n u  albo wziąść dymissyę. Poseł 
w y b ra ł  dymissyę. Ale to wysilenie niewczesne, 
obraża jące  dość znaczną część konserwatystowskie- 
go stronnictwa , nieszczęście p.  Guizot przyniosło. 
W  kilka miesięcy gabinet już b y ł  k o n a ją c y :  w  
kwestyi  ̂ Otahejtyjskiej z wielkim trudem uzyskał  
większość czterech g ł o s ó w ;  gotow ał się do wzię
cia dym issy i ,  kiedy większość do rozpaczy p rzy 
wiedziona, zw róciła  się do p. Sa lyandy,  w nadziei 
że jego przystąpienia kilku niechętnych sprowadzi 
napowrót w obóz ministeryalny; wkrótce nieprze
widziana choroba p. V i lb m a ir  otworzyła wakans 
w gabinecie ,  i musiano ofiarować oponującemu e x -  
ministrowi w y d z ia ł ,  który  on długo w ah ał  się 
p r z y j ą ć ,  bo to p rzy ję c ie ,  wzmacniając gahmet, 
w yw o łać  miało z drugiej strony nuwe^ burze. P, 
Mole,  d rażn i ł  się i gn iew ał  co rano że J o u r n a l  
des D ib a ts , który niegdyś na zawsze szacunek 
sw ó j  odejm ow ał panu G u izot ,  za to że  godził  
i n apada ł  na pana M o le ,  teraz jemu pan Mole 
odmawia tegoż szacu n ku ,  k arząc  go za n a p a 
danie pana Guizot —  a  jeszcze więcej rozgnie
wany tern że najznakomitsi z dawniejszych jego 
kolegów ł ą c z ą  się z panem G uizot,  nap isa ł  
do panr Salyandy  w w yrazach  ostrych a nawet 
n iespraw ied liw ych;  bo w istocie czegóż dowodziło 
wejście p.  Sa lyandy do gabinetu z 29 październi- 
k ą ?  nic innego jak tylko że  gabinet ten nie rozm  
się bynajmniój ogólnym duchem od gabinetu z l5  
kw ietn ia ; to zaś jest praw d a  którój jeden tylko 
hrabia Mole dziś uwierzyć nie chce z uporczywą 
p r o s to t ą , która mu zresztą zaszczyt czyni.

Salyandy  zaś usadowił się dogoanie kosztem 
gabinetu do którego w s tą p i ł ,  oświadczając mu wy
raźnie „ ż e  szczęśliwym się uwazac będzie,, jeżeli 
w myśl daw nyco sporów swoich z p. Guizot,  w y -  
czerpnie t u ł a n i e ,  S e  przynosi p.-Guizot now ą ja 
k ą  sile  i w sparc ie ,  że przyczyni się a o  zadow o
lenia i zgromadzenia koło gabinetu trochy uczuć 
prawdziwie krajowi przychylnych , co się tycze ze 
wnętrznych stosunków, a cokolwiek zgody pod 
względem wewnętrznym.^

Z r e s z t ą ,  nowy gabinet niebawem do w iód ł  że
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zapew nił  sobie pew ne w a r u n k i , w yk on yw ając  s'mia 
ł o ,  w kilka miesięcy, środek który niegdyś na-  
próżno za leca ł  gabinetowi z i 5  kwietnia: zgadu 
jecie źe mówić tu pragnę o małem przeobrażeniu, 
w prowadzonym  przez niego do organizacyi rady  
królewskiej oświecenia publicznego ; przeobrażenie 
to dało  pow ód do nader żyw ych  rozpraw, które 
j e d n a k ,  przyznać to t rze b a ,  szczególniej wzbudzili 
i podtrzymywali c i ,  k tórych  interesa len środek 
n a r u s z a ł ,  a raczej który znosił samowolną w ł a 
dzę nad różnemi gałęziami oświecenia publiczne
go-.

Nie mogąc tu rozbierać tego „rodka , powiemy 
tylko,  że najjawnie'jszym wypadkiem sporu było  
dobitne wykazanie wszystkim potrzeby p raw a  o r 
ganicznego o publicznem oświeceniu, do tej pory 
poddanem u sprzecznemu i zmiennemu zarządowi 
cesarskich dekretów i postanowień gabinetowych.

S a lv a n Jy  w yb ran y  został  członkiem Akademii 
Francuzk ie j  w l8 3 b  r. powiedział w n ie j ,  jako 
p rezydu jący  kilka mów znakomitych, między któ- 
remi na wzmiankę zasługuje mowa na przyjęcie p. 
W iktora H u g o ,  Salvandy dnia tego największe zy s
k a ł  powodzenie.

Do dzieł jego już wyże'j wspomnionych dodać 
jeszcze trzeba w ielką pracę  ogłoszoną w D ic tio -

na ire  de la  C orw ersation, mianowicie artykuły  
B o n a p a r te , K onsu la t i N a p o le o n , obejm ują w 
treści c a ł ą  historyę R c w o lu c y i , Konsulatu i C e 
sarstwa. Salvandy z trudnego tego zadania Wywią
za ł  się nader p iękn ie ,  a praca  jego ma zalety rzad
ko się trafiające w treściwych szk icach :  w ogól
ności dokładne s ą  szczegóły  , dobry rozkład  czę
ści a rozwój faktów pełen  ruchu i wymowy.

P R Z Y JE C H A Ł ! DO K R A K O W A .

O d d n ia  28 do d n ia  29 L ip ca .
Dzwonkowski Leon oh., F i a n k  L e o p o ld ,  S p o -  

setti Wilchelm oh., Gizi Konrad ,  G ole jew sk-A dam  
br. ,  Kiias M au ry cy ,  Steinkellir  P iotr ,  z G a l i c y i ; - -  
T u rsk a  Klementyna ob., Fuchs A n ton i , Konarzew 
ska Michalina , W ęgłow ski Franciszek oh., Z a 
łusk i  Zygm unt lir., z Polski;— Diełegen Wojciech, 
Anspacb  L u d w i k ,  D ąb sk i  Mikołaj oh., z Pruss.

LK y je c h a l i  z K ra k o w a .
Sacher W a c ła w ,  Pfanner Franciszek ob.,  T a r 

gow ski E r a z m ,  Starzeński Kazimierz lir., da G a l i
c y ! ; - -  Frelich J a n  oh., Nurkowski N o r b e r t ,  M ar-  
cbocka T ek la  ob., Cywiński Z y g m u n t , B teszyńska  
Emilia ob., Kiias M a u ry c y , Gutt Alcxander,  do 
Polski.

Doniesienia Urzędowe.

Nro  5250 D. W.
CESARSKO KRÓLEWSKI

W Y u Z i AŁ  S P R A W  W EW NĘTR ZN Y CH  1 POŁlCYl
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Gdy gromadzenie się O o ó b  bezczynnych w 
czasie wydarzonego pożaru tamując przeuhód 
W ulicach, znakomicie ntrudnia, a przynajmniej 
spóźoia ra tuoek , w celu przeto zapobieżenia 
temu Ces. Król. Rada Administracyjna w roz
winięciu Art. 69 i 70  Urządzenia Ogniowego 

rzez b. Senat Rządzący w dniu 6  Grudnia 
1841 do L. 6513 wydanego, postanowiła, iż 
przybywający bez-poirzebuie lub niewłaściwie 
na miejsce pożaru dla zaspokojenia jedynie cie
kaw ości,  do odpowiedzialności i ukarania w 
ślad Art. 82 powyższego Urządzenia Ogniowe
go przez C. K. Dyrekcyą Policyi pociągnione- 
mi być mają.

0  czem Publiczność przez Dziennik Rządo
wy, tudzież Gazetę Krakowską zawiadomioną 
zostaje.

Kraków dnia 24  Lipca 1847 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K. H o s z o w s r i .

Za Referendarza Rajski._____
t f u n & m a c & u n a

33ci ber f. f. bercinten S a lin c n  ttnb Saljbcr*

D o n ie s ie n ie
K u c h n i a  Pragska cała żelazna

fd)lei§ Administration ju Wieliczka Ibirb am ’2tcn 
Sej)temocr b. 3* mu 10 UI)r 93ormittagb in ber 
dłanjlci bc§ f. f. (Salincn Sfeirtfdjaftd * ln spekto- 
rats auf bic gieferung allcr bci ber f. f. ©aline 
jtt Wieliczka borfommenben ©attlcr unb Słiemcr 
Slrbcitcn fur breiy nad) cinanbcr folgcnbc 3al)re, 
unb ji»ar bom lten Słobcmbcr 1847 bid Gnb’e 
Dftober 1850 cinc f p a t i o n d  SScrhanbluna abac* 
Ijalten ibcrbcn.

3 u r  SRitlijjfirung ibirb 3cher jugelaffen, tbcU 
d)cr ju  berlci krbcitcn gefetjlid) befugt ift, ober 
ciiten baju befugtcn Slrbeitdtunbigen ftcllt; and; 
f)at jeber gijitant bor bem fflcginńe ber gijitation 
cin Ofeugelb bon bicrjig ©ulben (9Lo 40 fr.) (S. 
9JL ju crlegen.

©ic S9cbingni§c l)inhd)tlicj] ber Sicfcruttg bie  ̂
fer Sattlcr unb 9iiciner = Ślrbcitcn luerbcn bor ber 
Sijitation in bcutfdjcr unb polnifdjcr Spradjc be* 
fannt gcmad)t merben. Sluf nadjtrdgfujc Slnbotije 
toirb burdiaub fcine Sftiicffidjt genotnmen.

SBiclicjfa am 1 3uK 1847 3- 
__________  Mu f j c g g c r .

Prawnie zajęte srebra w drodze exekucyi 
Sądowej sprzedane zostaną w dniu 30 Lipca r. 
b. przez publiczną licytacyą o godzinie lOej z 
rana przed Sukiennicami M. Krakowa za goto
wą zapłatę.

Kraków dnia 23 Lipca 1847 r.
Paweł Więckowski C. K. K. S

p r y w a t n e .

jest  do nabycia wTraktyerni pod Trąbką.
(3r.)


